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Miejsce i czas wydarzeń Lublin, PRL
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Zjednoczona Partia Robotnicza, statek "Lublin", Akademia
Medyczna w Lublinie, prosektorium, Stowarzyszenie
Twórców Ludowych, praca etnografa, Bielski Mieczysław,
Meksuła Maryla, Kierski Jerzy, Reinfuss Roman,
Szczepowska-Szych Irena, Wdowiak Alina

 
Mój Lublin
Lublin był sympatycznym miastem, jeżeli się chciało, jeżeli miało się te potrzeby, to
było gdzie pójść, to nieprawda, tak jak mi mówią: „Za komuny nic nie było!” Czy
mówiłam o Majdanku? Po drugim roku studiów szukałam jakiejś pracy, żeby zarobić
w czasie wakacji i zgłosiłam się do na Majdanek, miałam pracować dwa miesiące.
Nie dałam rady. Nie dałam rady psychicznie, nie mogłam spać, płakałam cały czas.
Moja mama powiedziała, że jak przyjechali w [19]44 roku, to Lublin śmierdział jeszcze
wyziewami z Majdanku. To było straszne i  ja mówię,  że jak można ludziom coś
takiego zgotować. Potem, właśnie jak pisałam książkę, tym razem o mojej mamie, to
różne koneksje rodzinne i tak dalej się wzięły. I dowiedziałam się, że na Majdanku
zginął mój cioteczny dziadek, jeżeli można go tak nazwać, Bronisław Wierzyński, brat
rodzony  Kazimierza  Wierzyńskiego.  Był  dziennikarzem  w  Warszawie.  Kiedy
politycznych więźniów przywieziono do Majdanka. Może nie spalili, ale po prostu
skatowali na śmierć. Najpierw siedział na Zamku, ale o tym dowiedziałam się, jak już
byłam bardzo dorosła. W pierwszym okresie po emigracji mówiłam: mam do Polski w
ogóle jechać, po co? Tam się dzieją rzeczy okropne, ja Polskę zapraszam do siebie.
Rzeczywiście przyjeżdżali znajomi, przyjaciele, rodzina. I tak jakoś to sobie trwało, aż
do [19]89 roku. Pierwszy raz wtedy w ogóle, po latach, przyjechałam do Lublina,
przyjechałam najpierw do Warszawy, mój mąż był z Warszawy. I Warszawa była taka
brzydka, brudna, wstrętna. Mieszkaliśmy na ulicy Ogrodowej, koło sądów, na tyłach
sądów, koło Sądu Najwyższego. To jest dzielnica Wola i to był taki marazm. O ile



jeszcze w tamtych moich pierwszych warszawskich czasach to było, coś się działo,
byłam, uczestniczyłam, to tutaj byłam outsiderem i wszystko było na nie. I wtedy
powiedziałam mężowi: to ty sobie zostań, odwiedź swoją rodzinę, jeszcze w Płocku
miał, a ja pojadę do mojego Lublina, spotkać się z przyjaciółmi. I muszę powiedzieć,
że Lublin oczarował mnie wtedy powtórnie. Było tak słonecznie, czysto. Przy Lipowej
nie było jeszcze Plazy, nie było również wcześniejszych koszarów. Chodziłam po tym
Lublinie jak zaczarowana i powiedziałam: jeżeli kiedykolwiek wrócę do Polski, to tylko
do Lublina. Koniec!
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